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PRO­LOG


Gian­na

To, co zo­ba­czy­łam w lu­strze, mo­gło­by być sce­ną otwie­ra­ją­cą hor­ror. Krew po­kry­wa­ła moją bro­dę, a z roz­cię­cia w dol­nej war­dze są­czy­ło się jej jesz­cze wię­cej i ca­łość wsią­ka­ła w moją bia­łą ko­szul­kę. War­ga już pu­chła, ale z ra­do­ścią za­uwa­ży­łam, że moje oczy były su­che – ani śla­du łez.

Za mo­imi ple­ca­mi po­ja­wił się Mat­teo. Gó­ro­wał nade mną, mrocz­ny­mi ocza­mi ba­da­jąc moją obi­tą twarz. Bez swo­je­go słyn­ne­go uśmie­chu re­ki­na i aro­ganc­kie­go roz­ba­wie­nia wy­glą­dał nie­mal zno­śnie.

– Nie wiesz, kie­dy się za­mknąć, co? – Jego usta uło­ży­ły się w po­gar­dli­wy uśmie­szek, lecz coś wy­glą­da­ło nie tak. W jego wzro­ku tkwi­ło coś nie­po­ko­ją­ce­go. Jego spoj­rze­nie przy­po­mi­na­ło to, któ­re wi­dzia­łam u nie­go po tym, jak w piw­ni­cy za­jął się schwy­ta­ny­mi Ro­sja­na­mi. W głę­bi jego oczu cza­iło się coś spa­czo­ne­go.

– Ty też nie – po­wie­dzia­łam, a na­stęp­nie skrzy­wi­łam się, gdy po­czu­łam w war­dze kłu­ją­cy ból.

– Praw­da – przy­znał dziw­nym gło­sem. Za­nim zdą­ży­łam za­re­ago­wać, zła­pał mnie za bio­dra, od­wró­cił i po­sa­dził na umy­wal­ce. – Dla­te­go je­ste­śmy dla sie­bie stwo­rze­ni.

Po­wró­cił jego aro­ganc­ki uśmiech. I za­raz po tym ten by­dlak wszedł mi mię­dzy nogi.

– Co ty ro­bisz? – wy­sy­cza­łam, zsu­wa­jąc się z kra­wę­dzi umy­wal­ki i po­py­cha­jąc go w klat­kę pier­sio­wą; chcia­łam zwięk­szyć mię­dzy nami od­stęp.

Nie ru­szył się, po­nie­waż był dla mnie za sil­ny. Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej. Zła­pał mnie za bro­dę i prze­chy­lił moją gło­wę do góry.

– Chcę spoj­rzeć na two­ją war­gę – oznaj­mił.

– Nie po­trze­bu­ję już two­jej po­mo­cy. Mo­głeś po­móc wcze­śniej i po­wstrzy­mać mo­je­go ojca przed jej roz­wa­le­niem.

– Tak. Po­wi­nie­nem był to zro­bić – stwier­dził mrocz­nym gło­sem, mu­ska­jąc kciu­kiem ranę i roz­chy­la­jąc moje usta. – Gdy­by Luca mnie nie przy­trzy­mał, wbił­bym two­je­mu ojcu nóż w ple­cy. Miał­bym w du­pie kon­se­kwen­cje. Może i tak to zro­bię. Za­je­bi­ście bar­dzo by mi się to po­do­ba­ło.

Pu­ścił moją war­gę i wy­cią­gnął dłu­gi, za­krzy­wio­ny nóż z ka­bu­ry znaj­du­ją­cej się pod jego ma­ry­nar­ką, po czym ob­ró­cił go w dło­ni z wy­ra­cho­wa­nym wy­ra­zem twa­rzy. Na­stęp­nie zer­k­nął na mnie.

– Chcesz, że­bym go za­bił? – za­py­tał.

Boże, tak. Wzdry­gnę­łam się na dźwięk gło­su Mat­teo. Wie­dzia­łam, że to było złe, ale po tym, co po­wie­dział dzi­siaj oj­ciec, chcia­łam zo­ba­czyć, jak bła­ga o li­tość, a Mat­teo z pew­no­ścią po­tra­fił rzu­cić na ko­la­na każ­de­go, co eks­cy­to­wa­ło mnie w prze­ra­ża­ją­cy spo­sób. Wła­śnie dla­te­go od za­wsze pra­gnę­łam uciec z tego ży­cia, z tego po­wo­du na­dal chcia­łam uciec. Przez ten spo­sób eg­zy­sten­cji mia­łam po­ten­cjał do okru­cień­stwa, nie­waż­ne, jak bar­dzo pró­bo­wa­łam prze­ko­nać sie­bie, że było prze­ciw­nie.

– To ozna­cza­ło­by woj­nę mię­dzy Chi­ca­go i No­wym Jor­kiem – oznaj­mi­łam po pro­stu, cho­ciaż mia­łam w du­pie po­kój. Męż­czyź­ni i tak wkrót­ce zna­leź­li­by po­wód do tego, żeby rzu­cić się so­bie do gar­deł. Ktoś bez­u­stan­nie znie­wa­żał czy­jąś dumę, a wte­dy mo­gło się wy­da­rzyć wszyst­ko.

– Pa­trze­nie, jak twój oj­ciec wy­krwa­wia się u mo­ich stóp, by­ło­by tego war­te. Ty je­steś tego war­ta.











ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


Mat­teo

Kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem Gian­nę, była zbyt py­ska­tą, ko­ści­stą czter­na­sto­lat­ką z pie­ga­mi roz­sy­pa­ny­mi na twa­rzy i nie­okieł­zna­ny­mi, ru­dy­mi wło­sa­mi. Re­pre­zen­to­wa­ła wszyst­ko, czym grzecz­na Włosz­ka być nie po­win­na i wła­śnie dla­te­go wy­da­ła mi się tak in­te­re­su­ją­ca. Ale była tyl­ko dziec­kiem i, cho­ciaż by­łem za­le­d­wie czte­ry lata star­szy od niej, to już od pię­ciu lat ofi­cjal­nie na­le­ża­łem do ma­fii, za­bi­łem kil­ka osób i prze­le­cia­łem spo­ro ko­biet. Gdy tyl­ko wró­ci­li­śmy z Lucą do No­we­go Jor­ku i za­ję­li­śmy się in­te­re­sa­mi oraz ła­twy­mi dziew­czy­na­mi na­le­żą­cy­mi do eli­ty, kom­plet­nie prze­sta­łem my­śleć o tym nie­grzecz­nym ru­dziel­cu. Mie­li­śmy wy­star­cza­ją­co dużo pro­ble­mów z Bra­cią, któ­ra pró­bo­wa­ła do­ko­nać sa­bo­ta­żu na na­szych la­bo­ra­to­riach nar­ko­ty­ko­wych, a oj­ciec stał się już za sta­ry, żeby za­ła­twiać te spra­wy w spo­sób, w jaki po­win­ny zo­stać za­ła­twio­ne: z bru­tal­no­ścią i bra­kiem li­to­ści. Czas tego star­ca do­biegł koń­ca i po­wi­nien prze­ka­zać ro­bo­tę mo­je­mu bra­tu. Luca ide­al­nie nada­wał się do bru­tal­no­ści.

***

Pra­wie zu­peł­nie za­po­mnia­łem o Gian­nie do cza­su, kie­dy trzy lata póź­niej wró­ci­łem ra­zem z Lucą do No­we­go Jor­ku na jego ślub z Arią.

Uparł się, żeby zo­ba­czyć na­rze­czo­ną przed uro­czy­sto­ścią. We­dług ofi­cjal­nej wer­sji za­mie­rzał się upew­nić, czy bra­ła ta­blet­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne, ale to była kom­plet­na ście­ma. Tak na­praw­dę chciał zo­ba­czyć, jak się roz­wi­nę­ła. I, cho­le­ra, dziew­czy­na na­bra­ła nie­złych kształ­tów. Gdy po­ja­wi­ła się za swo­ją młod­szą sio­strą, Li­lia­ną, w drzwiach ich apar­ta­men­tu w ho­te­lu Man­da­rin Orien­tal, nie wie­dzia­łem, na któ­rej czę­ści jej cia­ła za­wie­sić oko naj­pierw. Dłu­gie blond wło­sy, za­chwy­ca­ją­ce nie­bie­skie oczy, wą­ska ta­lia, szczu­płe nogi, ład­ny ty­łek i cyc­ki. Była cho­ler­nie sek­sow­na. I jako na­rze­czo­na Luki zde­cy­do­wa­nie nie­do­stęp­na dla mnie. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że jak na mój gust była nie­co zbyt wsty­dli­wa. To, jak spusz­cza­ła wzrok za każ­dym ra­zem, kie­dy na nią pa­trzył, do­pro­wa­dzi­ło­by mnie do sza­łu. Luca był prze­ra­ża­ją­cym by­dla­kiem, a dziew­czy­na nie mia­ła lek­ko, po­nie­waż mu­sia­ła go po­ślu­bić, jed­nak po­win­na na­brać od­wa­gi, je­śli chcia­ła mieć kie­dy­kol­wiek szan­sę po­sta­wić się Luce. Przy­zwy­cza­ił się do rzą­dze­nia.

Oczy­wi­ście, kie­dy tyl­ko wsze­dłem do apar­ta­men­tu, Aria była ostat­nią oso­bą, o ja­kiej my­śla­łem. Mój wzrok padł na roz­wa­lo­ną na ka­na­pie dziew­czy­nę o pło­mien­no­ru­dych wło­sach. Dłu­gie nogi skrzy­żo­wa­ła swo­bod­nie, opie­ra­jąc je o sto­lik ka­wo­wy. W jed­nej chwi­li po­ja­wi­ło się daw­no wy­rzu­co­ne z pa­mię­ci wspo­mnie­nie jej nie­grzecz­no­ści, a wraz z nim moje za­in­te­re­so­wa­nie nią. Nie była już tą samą nie­zręcz­ną, ko­ści­stą na­sto­lat­ką co wcze­śniej.

Wy­ho­do­wa­ła so­bie wszyst­kie od­po­wied­nie krą­gło­ści we wszyst­kich od­po­wied­nich miej­scach, a na jej twa­rzy nie było już ani śla­du pie­gów. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści zna­nych mi dziew­czyn, zde­cy­do­wa­nie nie zro­bi­łem na niej wra­że­nia. Szcze­rze mó­wiąc, pa­trzy­ła na mnie, jak­bym był ka­ra­lu­chem, któ­re­go chcia­ła roz­gnieść bu­tem. Uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, ru­szy­łem pro­sto do niej, jak za­wsze go­to­wy pod­jąć wy­zwa­nie. A w szcze­gól­no­ści sek­sow­ne wy­zwa­nie. Czym­że by­ło­by ży­cie bez dresz­czy­ku emo­cji i nie­bez­pie­czeń­stwa po­pa­rze­nia się?

Gian­na wy­pro­sto­wa­ła się gwał­tow­nie, gło­śno sta­wia­jąc sto­py w czar­nych mar­ten­sach na pod­ło­dze, a na­stęp­nie spoj­rza­ła na mnie zza przy­mru­żo­nych po­wiek. Je­śli my­śla­ła, że to mnie po­wstrzy­ma, była w błę­dzie. Nie­ste­ty, naj­młod­sza pan­na Scu­de­ri za­stą­pi­ła mi dro­gę i po­sła­ła mi swo­ją wer­sję za­lot­ne­go uśmie­chu.

– Mogę zo­ba­czyć two­ją splu­wę? – za­py­ta­ła gło­sem lo­ku­ją­cym się mię­dzy tym na­le­żą­cym do dziew­czy­ny a ko­bie­ty.

Gdy­by to Gian­na za­da­ła ta­kie py­ta­nie, na koń­cu ję­zy­ka miał­bym mnó­stwo spro­śnych od­po­wie­dzi, ale Li­lia­na była na nie nie­co zbyt mło­da. Co za zmar­no­wa­na oka­zja.

– Nie, nie mo­żesz – po­wie­dzia­ła Aria, za­nim zdą­ży­łem wy­my­ślić ri­po­stę od­po­wied­nią dla mło­dych uszu. Ta dziew­czy­na za­wsze była taka po­praw­na. Dzię­ki Bogu oj­ciec wy­brał ją dla Luki, a nie dla mnie.

– Nie po­win­ni­ście prze­by­wać z nami bez przy­zwo­it­ki – wy­mam­ro­ta­ła Gian­na, prze­no­sząc wzrok z Luki na mnie. Cho­le­ra. Na­praw­dę była zu­peł­nie inna niż wszyst­kie. – To nie­sto­sow­ne.

Luca chy­ba nie za bar­dzo się nią za­in­te­re­so­wał. To oczy­wi­ste, że dzia­ła­ła mu na ner­wy – już mie­li­śmy coś wspól­ne­go.

– Gdzie Umber­to? Czy nie po­wi­nien pil­no­wać wej­ścia? – za­py­tał.

– Za­pew­ne zro­bił so­bie prze­rwę na to­a­le­tę lub pa­pie­ro­sa – oznaj­mi­ła Aria.

Pra­wie się ro­ze­śmia­łem. Co za idio­ci pra­co­wa­li dla Scu­de­rich? Naj­wy­raź­niej w Chi­ca­go obo­wią­zy­wa­ły zu­peł­nie inne re­gu­ły. Brat znaj­do­wał się na skra­ju wy­buch­nię­cia. Od kil­ku dni był po­de­ner­wo­wa­ny, praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że pę­ka­ły mu jaja. Pie­przył się z Gra­ce o wie­le czę­ściej niż za­zwy­czaj, żeby skró­cić czas ocze­ki­wa­nia na to, aż bę­dzie mógł pie­przyć się z Arią.

– Czę­sto zo­sta­wia was bez ochro­ny? – za­py­tał.

– O, bez prze­rwy – burk­nę­ła Gian­na, a na­stęp­nie prze­wró­ci­ła ocza­mi, pa­trząc na sio­strę. – Wi­dzisz, wy­my­ka­my się w każ­dy week­end, bo za­ło­ży­ły­śmy się, któ­ra z nas po­de­rwie wię­cej fa­ce­tów.

Śmia­łe stwier­dze­nie jak na ko­goś, kto ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział fiu­ta. Są­dząc po spoj­rze­niu, ja­kie po­słał mi Luca, on po­my­ślał to samo. Na­praw­dę nie wie­dzia­ła zu­peł­nie nic o moim bra­cie, je­śli my­śla­ła, że do­ku­cza­nie mu w ten spo­sób to do­bry po­mysł.

Luca pod­szedł do swo­jej ma­łej na­rze­czo­nej, któ­ra wzdry­gnę­ła się, co ro­bi­ła za­wsze, kie­dy on za­cho­wy­wał się jak sza­le­niec.

– Chciał­bym chwi­lę z tobą po­roz­ma­wiać, Aria.

Gian­na pod­sko­czy­ła na rów­ne nogi, ni­czym ty­gry­si­ca go­to­wa chro­nić swo­je dziec­ko.

– Och, na li­tość bo­ską, żar­to­wa­łam! – Spró­bo­wa­ła sta­nąć mię­dzy Lucą i Arią, co było cho­ler­nie złym po­my­słem. Zła­pa­łem ją za nad­gar­stek i od­cią­gną­łem, za­nim Luca zdą­żył stra­cić nad sobą pa­no­wa­nie.

Nie­bie­skie oczy Gian­ny bły­snę­ły fu­rią. My­li­łem się. Nie wszyst­kie pie­gi znik­nę­ły. Z bli­ska zo­ba­czy­łem ich cien­ką war­stwę na jej no­sie; ja­kimś cu­dem spra­wia­ły, że wy­glą­da­ła jesz­cze pięk­niej.

– Puść mnie albo po­ła­mię ci pal­ce – wy­sy­cza­ła.

Chciał­bym zo­ba­czyć, jak pró­bu­jesz. Pu­ści­łem ją, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, co, są­dząc po tym, jak zmru­ży­ła oczy, jesz­cze bar­dziej ją zde­ner­wo­wa­ło.

Luca po­cią­gnął za sobą Arię.

– Chodź. Któ­ra sy­pial­nia jest two­ja?

Gian­na prze­nio­sła wzrok z Luki na mnie.

– Za­dzwo­nię do ojca! Nie wol­no ci.

Oczy­wi­ście on miał to w du­pie. Scu­de­ri chciał od­dać mu Arię już kil­ka lat wcze­śniej; na pew­no nie miał­by nic prze­ciw­ko temu, żeby spró­bo­wał jej kil­ka dni przed ślu­bem. Drzwi za­mknę­ły się za nimi i Gian­na po­de­szła do nich gniew­nie. Zno­wu zła­pa­łem ją za rękę, po­wstrzy­mu­jąc ją od dal­sze­go de­ner­wo­wa­nia Luki. Ta dziew­czy­na na­praw­dę nie wie­dzia­ła, jak po­win­na się za­cho­wy­wać.

– Zo­staw ich sa­mych. Luca nie ze­drze ubrań z Arii przed nocą po­ślub­ną.

Uwol­ni­ła się od mo­je­go uści­sku.

– My­ślisz, że to za­baw­ne?

– O czym oni roz­ma­wia­ją? – za­py­ta­ła Li­lia­na.

Drzwi do apar­ta­men­tu otwo­rzy­ły się i wszedł Umber­to, po­sy­ła­jąc mi gniew­ne spoj­rze­nie. Ten sta­ru­szek na­dal nie wy­ba­czył mi znie­wa­że­nia swo­jej żony trzy lata temu.

– Gian­na, Li­lia­na, chodź­cie tu – roz­ka­zał szorst­ko. Unio­słem brew, pa­trząc na nie­go. Bał się, że je skrzyw­dzę? Gdy­bym za­mie­rzał to zro­bić, z pew­no­ścią nie sta­ły­by obok mnie w jed­nym ka­wał­ku. Znaj­du­ją­cy się za ple­ca­mi Umber­to Ro­me­ro prze­wró­cił ocza­mi, sta­jąc bli­żej nie­go, a ja uśmiech­ną­łem się krzy­wo. Sta­ru­szek oczy­wi­ście to za­uwa­żył i jego pal­ce zna­la­zły się odro­bi­nę bli­żej ka­bu­ry z no­żem.

Zrób to, sta­ru­chu. Mi­nę­ło już tro­chę cza­su, od kie­dy bra­łem udział w do­brej wal­ce.

Li­lia­na od razu go po­słu­cha­ła i po­de­szła do nie­go. Oczy­wi­ście Gian­na po­zo­sta­ła obok wej­ścia do po­ko­ju sio­stry.

– Luca za­cią­gnął Arię do jej sy­pial­ni. Są tam sami.

Umber­to ru­szył do drzwi, ale za­sze­dłem mu dro­gę. Ro­me­ro znaj­do­wał się tuż za nim, cho­ciaż nie po­trze­bo­wa­łem go do po­wstrzy­ma­nia tego star­ca. Umber­to pró­bo­wał zmie­rzyć mnie wzro­kiem. Był przy­naj­mniej o dzie­sięć cen­ty­me­trów niż­szy ode mnie i bez wzglę­du na to, jak do­brze umiał wal­czyć na noże, mógł­bym go roz­pruć, za­nim zdą­żył­by mru­gnąć. Na­praw­dę świerz­bi­ły mnie pal­ce, żeby to zro­bić.

– Jesz­cze nie są po ślu­bie – stwier­dził, jak­bym tego nie wie­dział.

– Jej cno­ta jest bez­piecz­na w rę­kach mo­je­go bra­ta, nie martw się. – Nie kła­ma­łem. Luca nie spla­mił­by ho­no­ru Arii.

Umber­to za­ci­snął war­gi. Czu­łem, że chciał wsz­cząć bój­kę rów­nie moc­no, co ja. Za­nim spra­wy zdą­ży­ły po­to­czyć się w cie­kaw­szym kie­run­ku, otwo­rzy­ły się drzwi sy­pial­ni i wy­szła Aria. Wy­glą­da­ła, jak­by zo­ba­czy­ła du­cha. Spoj­rza­łem zna­czą­co na bra­ta. Na­praw­dę mu­siał tak cho­ler­nie stra­szyć na­rze­czo­ną kil­ka dni przed ich ślu­bem?

– Co tu ro­bisz? – za­py­tał Umber­to.

– W przy­szło­ści po­wi­nie­neś le­piej wy­ko­ny­wać swo­je obo­wiąz­ki i ogra­ni­czyć prze­rwy do mi­ni­mum – na­ka­zał mu Luca.

– Od­sze­dłem tyl­ko na kil­ka mi­nut, poza tym przed po­zo­sta­ły­mi drzwia­mi sto­ją inni ochro­nia­rze.

Znu­dzo­ny ich kłót­nią zwró­ci­łem uwa­gę z po­wro­tem na rudą.

Gian­na po­ło­ży­ła ręce na bio­drach, ja­kimś cu­dem wy­py­cha­jąc klat­kę pier­sio­wą jesz­cze bar­dziej do przo­du. Na­praw­dę mia­ła do­sko­na­łe cia­ło. Za­sta­na­wia­łem się, czy Scu­de­ri od­dał ją już ja­kie­muś nie­udacz­ni­ko­wi z od­dzia­łu z Chi­ca­go. By­ło­by szko­da.

Spoj­rza­ła mi w oczy.

– Na co się ga­pisz?

Jesz­cze przez chwi­lę tak­so­wa­łem ją wzro­kiem.

– Na two­je sek­sow­ne ciał­ko.

– To so­bie patrz. Bo tyl­ko tyle mo­żesz zro­bić, je­śli cho­dzi o moje sek­sow­ne ciał­ko.

– Prze­stań – ostrzegł ją Umber­to.

Gian­na nie po­win­na tego mó­wić. Za­wsze lu­bi­łem po­lo­wa­nie. Pod­czas gdy Luce nie prze­szka­dza­ło, kie­dy dziew­czy­na oka­zy­wa­ła się nie­zbyt ła­twa, to ja za­wsze świa­do­mie wy­bie­ra­łem te trud­ne do zdo­by­cia. Dzię­ki temu wszyst­ko było bar­dziej in­te­re­su­ją­ce. Za­cią­gnię­cie pa­nie­nek do łóż­ka ni­g­dy nie spra­wia­ło nam więk­sze­go kło­po­tu. By­li­śmy przy­stoj­ni i bo­ga­ci, nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że moż­na nas było okre­ślić mia­nem nie­grzecz­nych chłop­ców i wła­śnie tego po­trze­bo­wa­ły znu­dzo­ne dziew­czy­ny na­le­żą­ce do eli­ty, żeby do­dać pi­kan­te­rii swo­im nud­nym ży­ciom. Jed­nak nie do­strze­ga­łem za­ba­wy w do­sta­wa­niu tego, co się chcia­ło, je­śli nie trze­ba było o to za­wal­czyć.

Od­pro­wa­dzi­ła mnie wzro­kiem, mru­żąc oczy, kie­dy Luca, Ro­me­ro i ja wy­cho­dzi­li­śmy z apar­ta­men­tu. Uśmiech­ną­łem się pod no­sem. Ta dziew­czy­na skry­wa­ła w so­bie ogień.

Luca wes­tchnął.

– Nie mów mi, że upa­trzy­łeś so­bie tę rudą. To praw­dzi­wy wrzód na du­pie.

– I co z tego? Dzię­ki niej moje ży­cie na pew­no by­ło­by cie­kaw­sze.

– Co? Wy­bi­ja­nie Ru­sków i spro­wa­dza­nie do łóż­ka in­nej dziew­czy­ny co noc ci nie wy­star­czy?

– Lu­bię raz na ja­kiś czas zmie­nić coś w swo­im ży­ciu.

– Nie mo­żesz jej mieć. Jest nie­do­stęp­na. Nie za­mie­rzam in­for­mo­wać ojca o tym, że roz­pę­ta­łeś woj­nę z z od­dzia­łem z Chi­ca­go, po­nie­waż ob­ści­ski­wa­łeś się z cór­ką Scu­de­rie­go. Ist­nie­je tyl­ko je­den spo­sób, w jaki ruda mo­gła­by się zna­leźć w two­im łóż­ku – mu­siał­byś ją po­ślu­bić, a to się nie sta­nie.

– Dla­cze­go nie?

– Po­wiedz mi, że żar­tu­jesz. – Luca przy­sta­nął.

Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. Na­praw­dę nie chcia­łem się że­nić – ani te­raz, ani ni­g­dy – ale oj­ciec od mie­się­cy wier­cił mi dziu­rę w brzu­chu. Każ­da ko­bie­ta, jaką za­pro­po­no­wał do tej pory, była cho­ler­nie nud­na.

Brat zła­pał mnie za ra­mię.

– Nie po­pro­sisz Scu­de­rie­go o rękę jego cór­ki dzi­siaj wie­czo­rem.

– Czy to jest roz­kaz? – za­py­ta­łem ci­cho. Luca miał wkrót­ce zo­stać moim capo i był nade mną w hie­rar­chii na­szej fa­mi­lii, lecz słu­cha­nie roz­ka­zów nie było moją moc­ną stro­ną.

– Nie. To tyl­ko rada. – Uśmiech­nął się krzy­wo. – Gdy­bym ci roz­ka­zał, zro­bił­byś to je­dy­nie po to, żeby mnie zi­ry­to­wać.

– Nie je­stem na­rwa­nym na­sto­lat­kiem – stwier­dzi­łem, a na­stęp­nie uśmiech­ną­łem się sze­ro­ko, po­nie­waż znał mnie zbyt do­brze.

– Po pro­stu nie chcę, że­byś się spie­szył. Może i te­raz fa­scy­nu­je cię su­ko­wa­tość Gian­ny, ale wąt­pię, żeby to po­trwa­ło wię­cej niż kil­ka dni. Znam cię. Jak tyl­ko skoń­czy się po­lo­wa­nie i do­sta­niesz to, cze­go chcia­łeś, stra­cisz za­in­te­re­so­wa­nie. Tyl­ko że tym ra­zem utkniesz z nią na za­wsze.

– Nie martw się. Za­mie­rzam za­li­czyć dzi­siaj wie­czo­rem ja­kąś la­skę. Dzię­ki temu za­po­mnę o Gian­nie.








ROZ­DZIAŁ DRU­GI

Ślub Arii i Luki


Gian­na

Ten ślub był far­są. Gdy tyl­ko usie­dli­śmy przy sto­le, Aria od­chy­li­ła się, od­da­la­jąc od Luki i kur­czo­wo chwy­ci­ła moją dłoń. Jej udrę­ka była do­strze­gal­na. Bar­dzo sta­ra­ła się to ukryć, jed­nak dla mnie to było ja­sne jak słoń­ce. Oczy­wi­ście wszy­scy mie­li to w du­pie. Zmu­sza­nie ko­biet do ślu­bu sta­ło się prak­tycz­nie stan­dar­dem, a nie­szczę­ście pew­ni­kiem. Nikt ni­g­dy nie py­tał nas o to, cze­go pra­gnę­ły­śmy. Ni­ko­go to nie ob­cho­dzi­ło. Na­wet po­zo­sta­łych ko­biet.

Wła­śnie wte­dy zło­ży­łam so­bie obiet­ni­cę, któ­rej z de­ter­mi­na­cją za­mie­rza­łam do­trzy­mać: nie skoń­czę w mał­żeń­stwie bez mi­ło­ści. Nie ob­cho­dzi­ło mnie, że to mój obo­wią­zek ani że tak na­ka­zy­wał ho­nor; nic w tym za­po­mnia­nym przez Boga świe­cie nie mo­gło zmu­sić mnie do po­ślu­bie­nia ko­goś z in­ne­go po­wo­du niż mi­łość.

Mat­teo przez cały czas spo­glą­dał na mnie przez stół, a ten wku­rza­ją­cy, za­ro­zu­mia­ły, sze­ro­ki uśmiech nie scho­dził mu z twa­rzy. Bez­u­stan­nie po­że­rał mnie wzro­kiem. On sam nie wy­glą­dał zbyt nędz­nie w ja­sno­sza­rej ka­mi­zel­ce, bia­łej ko­szu­li i ele­ganc­kich spodniach. Ja­kimś cu­dem jego wy­so­ka, umię­śnio­na syl­wet­ka wy­róż­nia­ła się z tłu­mu jesz­cze bar­dziej, kie­dy był tak wy­stro­jo­ny. Oczy­wi­ście prę­dzej od­gry­zła­bym so­bie ję­zyk, niż przy­zna­ła przed kim­kol­wiek, że to­le­ro­wa­łam to, jak wy­glą­dał Mat­teo; poza tym, jego oso­bo­wość po­zo­sta­wia­ła wie­le do ży­cze­nia.

Aria chwy­ci­ła moją scho­wa­ną pod sto­łem dłoń jesz­cze moc­niej, po­nie­waż Luca coś jej po­wie­dział. Kom­plet­nie nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, że Mat­teo ze mną flir­to­wał. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z ni­cze­go poza wła­sną udrę­ką.

Ści­snę­łam jej rękę, ale wte­dy otwar­to par­kiet i wkrót­ce zo­sta­ły­śmy roz­dzie­lo­ne, po­nie­waż Luca po­pro­wa­dził ją na ich pierw­szy ta­niec jako mło­dej pary. Szyb­ko wsta­łam, de­spe­rac­ko pra­gnąc wy­śli­zgnąć się ku za­to­ce, gdzie mo­gła­bym po­być sama, lecz Mat­teo zła­pał mnie na kra­wę­dzi par­kie­tu. Na twa­rzy miał ten sam za­ro­zu­mia­ły, sze­ro­ki uśmiech. Czy ten by­dlak mu­siał wy­glą­dać tak do­brze?

Jego wło­sy spe­cjal­nie zo­sta­ły roz­czo­chra­ne, a oczy miał nie­sa­mo­wi­cie ciem­ne, nie­mal czar­ne. Nie dało się nie zwra­cać na nie­go uwa­gi. Rzecz ja­sna, zda­wał so­bie spra­wę z tego, jak dzia­łał na więk­szość ko­biet i oczy­wi­ście ocze­ki­wał, że ja też będę do nie­go wzdy­cha­ła. Prę­dzej za­mar­z­ło­by pie­kło.

Skło­nił się, nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku.

– Za­tań­czysz ze mną? – za­py­tał.

Na wi­dok jego sze­ro­kie­go uśmie­chu po­czu­łam głu­pie mo­ty­le w brzu­chu. Był bar­dziej wy­lu­zo­wa­ny niż więk­szość męż­czyzn z ma­fii, ale to praw­do­po­dob­nie tyl­ko po­zo­ry. Może i opa­no­wał do per­fek­cji uda­wa­nie chło­pa­ka z są­siedz­twa, lecz pod tą ma­ską cho­wał się dra­pież­ca, cze­ka­ją­cy, by za­ata­ko­wać. Nie za­mie­rza­łam zo­stać jego ofia­rą.

Oj­ciec ob­ser­wo­wał mnie ze swo­je­go miej­sca przy sto­le, więc nie mia­łam wy­bo­ru i mu­sia­łam ski­nąć gło­wą w od­po­wie­dzi na py­ta­nie Mat­teo lub za­ry­zy­ko­wać tym, że ro­dzic urzą­dzi mi ogrom­ną sce­nę. Co praw­da mnie by to nie obe­szło, jed­nak nie chcia­łam do­da­wać zmar­twień Arii. Już i tak ba­lan­so­wa­ła na skra­ju za­ła­ma­nia ner­wo­we­go.

Mat­teo wziął mnie za rękę i po­ło­żył dłoń pła­sko na mo­ich ple­cach; cie­pło jego skó­ry prze­są­czy­ło się przez cien­ki ma­te­riał su­kien­ki. Żo­łą­dek pod­szedł mi do gar­dła, ale zmu­si­łam się do przy­bra­nia ma­ski znu­dze­nia. Nie­na­wi­dzi­łam tego, co dzia­ło się z moim cia­łem w po­bli­żu Mat­teo. Gdy­by nie za­bra­nia­no mi spo­tkań z in­ny­mi chło­pa­ka­mi, praw­do­po­dob­nie nie wy­warł­by na mnie wra­że­nia, lecz tak, jak w przy­pad­ku Arii, ten ta­niec był je­dy­nym kon­tak­tem fi­zycz­nym, jaki mia­łam z fa­ce­tem spo­za ro­dzi­ny.

Spoj­rza­łam na nie­go. Z bli­ska wi­dzia­łam, że jego tę­czów­ki były ciem­no­brą­zo­we, a ich ze­wnętrz­ny pier­ścień nie­mal czar­ny. Miał gru­be, czar­ne rzę­sy, a na jego po­licz­kach i bro­dzie za­ry­so­wy­wał się cień za­ro­stu. Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej, więc od­wró­ci­łam gło­wę, sku­pia­jąc się na go­ściach tań­czą­cych wo­kół nas. Wszy­scy się śmia­li, do­brze się ba­wiąc. Z ze­wnątrz wy­glą­da­ło to jak wspa­nia­ła uczta. Ide­al­nie przy­ozdo­bio­ny ogród po­se­sji każ­de­go mógł­by ła­two zmy­lić. Było tak cho­ler­nie ła­two po­zwo­lić owie­wa­ją­cej nas bry­zie oce­anu po­rwać rze­czy­wi­stość. Wy­jąt­ko­wa at­mos­fe­ra, jaką mógł za­ofe­ro­wać tyl­ko dom w Hamp­tons, po­tra­fi­ła­by prze­ko­nać każ­de­go, że ży­cie to baj­ka.

Jed­nak ja zna­łam praw­dę.

Mat­teo przy­cią­gnął mnie jesz­cze bli­żej, moc­no przy­ci­ska­jąc moje cia­ło do swo­je­go. Czu­łam każ­dy cen­ty­metr jego mię­śni oraz bro­ni scho­wa­nych pod ka­mi­zel­ką. Wi­łam się w jego ra­mio­nach, pró­bu­jąc zwięk­szyć dy­stans, cho­ciaż część mnie pra­gnę­ła pod­nieść gło­wę, zbli­żyć się do nie­go i po­ca­ło­wać go w usta. To z pew­no­ścią zo­sta­ło­by skan­da­lem tego we­se­la.

Oj­ciec wpadł­by w szał, co pra­wie prze­ko­na­ło mnie do po­stą­pie­nia w ten spo­sób. Dla­cze­go zmu­sza­no dziew­czy­ny do cze­ka­nia z pierw­szym po­ca­łun­kiem do ślu­bu? To nie­do­rzecz­ne. Było mi żal Arii, któ­rej pierw­szy po­ca­łu­nek od­był się przy wszyst­kich go­ściach. Nie za­mie­rza­łam po­dzie­lić jej losu. Nie ob­cho­dzi­ło mnie to, kogo mu­sia­ła­bym prze­ku­pić, żeby mnie po­ca­ło­wał.

Mat­teo schy­lił się, a na jego ustach za­igrał kpiar­ski uśmie­szek.

– Wy­glą­dasz pięk­nie, Gian­na. Two­ja wku­rzo­na mina wspa­nia­le kom­po­nu­je się z tą su­kien­ką.

Za­nim uda­ło mi się po­wstrzy­mać, wy­buch­nę­łam śmie­chem. Pró­bo­wa­łam za­tu­szo­wać to kasz­lem, ale, są­dząc po jego twa­rzy, Mat­teo tego nie ku­pił. 

Cho­le­ra. 

Zmru­ży­łam oczy – na próż­no. Po­sta­no­wi­łam igno­ro­wać go przez resz­tę na­sze­go tań­ca, li­cząc na to, że moje cia­ło zro­bi to samo, lecz wte­dy ten by­dlak za­czął prze­su­wać kciu­kiem po mo­ich ple­cach, przez co wszyst­kie za­koń­cze­nia ner­wo­we zda­wa­ły się oży­wiać.

Chcia­łam go po­ca­ło­wać. Nie tyl­ko po to, żeby do­ku­czyć ojcu i wszyst­kim in­nym męż­czy­znom z na­sze­go świa­ta, któ­rzy nie do­strze­ga­li ni­cze­go złe­go w trzy­ma­niu ko­bie­ty na uwię­zi. Pra­gnę­łam go po­ca­ło­wać, po­nie­waż pach­niał prze­smacz­nie i wła­śnie dla­te­go mu­sia­łam się od nie­go szyb­ko uwol­nić.

Nie­ste­ty, naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił do­pro­wa­dzić mnie do sza­leń­stwa, gdyż po na­szym pierw­szym wspól­nym tań­cu uda­ło mu się skraść dwa ko­lej­ne i, ku mo­je­mu ab­so­lut­ne­mu po­iry­to­wa­niu, moje cia­ło nie prze­sta­ło re­ago­wać na jego bli­skość. Praw­do­po­dob­nie o tym wie­dział i dla­te­go w dal­szym cią­gu de­li­kat­nie gła­skał mnie po ple­cach, ale nie mo­głam po­pro­sić go o to, żeby prze­stał, po­nie­waż w ten spo­sób przy­zna­ła­bym się do tego, że mi to prze­szka­dza­ło, a poza tym, ja­kimś cu­dem, część mnie nie chcia­ła, by prze­sta­wał.

Wy­bi­ła nie­mal pół­noc, kie­dy lu­dzie za­czę­li krzy­czeć, żeby Luca wziął do łóż­ka Arię. Nie uda­ło jej się ukryć pa­ni­ki. Gdy wsta­ła i chwy­ci­ła wy­cią­gnię­tą rękę męża, spoj­rza­ła mi szyb­ko w oczy, lecz wte­dy Luca już za­czął ją za sobą cią­gnąć, a za nimi ru­szył tłum wrzesz­czą­cych męż­czyzn. Za­la­ła mnie fala zło­ści. Wsta­łam; po­sta­no­wi­łam za nią pójść i jej po­móc. Mat­ka zła­pa­ła mnie za nad­gar­stek, gwał­tow­nie mnie za­trzy­mu­jąc.

– To nie two­ja spra­wa, Gian­na. Sia­daj. Aria zro­bi to, co do niej na­le­ży i ty rów­nież po­win­naś.

Zgro­mi­łam ją wzro­kiem. Czy nie po­win­na nas chro­nić? Za­miast tego ob­ser­wo­wa­ła sce­nę bez cie­nia współ­czu­cia. Wy­rwa­łam jej się, obrzy­dzo­na nią i wszyst­ki­mi wo­kół nas.

Oj­ciec stał obok Sa­lva­to­re Vi­tiel­lo, któ­ry krzy­czał coś, co brzmia­ło jak:

– Chce­my zo­ba­czyć krew na prze­ście­ra­dle, Luca!

Pra­wie się na nie­go rzu­ci­łam. Co za by­dlak. Nowy Jork i jego cho­re tra­dy­cje. Po­mi­mo ostrze­gaw­cze­go spoj­rze­nia ojca, od­wró­ci­łam się i ru­szy­łam za męż­czy­zna­mi. Luca i Aria już pra­wie byli w domu i mia­łam pro­blem z przedar­ciem się przez tłum, żeby do nich do­trzeć. Nie by­łam na­wet pew­na, co bym zro­bi­ła, gdy­bym zna­la­zła się w po­bli­żu nich. Ra­czej nie mo­gła­bym wcią­gnąć Arii do na­szej sy­pial­ni i za­mknąć drzwi. To by ni­ko­go nie po­wstrzy­ma­ło, a już na pew­no nie jej męża. Ten fa­cet był be­stią.

Kil­ku z męż­czyzn po­wie­dzia­ło do mnie coś spro­śne­go, ale ich zi­gno­ro­wa­łam, sku­pia­jąc wzrok na blond wło­sach Arii. Już nie­mal do­tar­łam na przód tłu­mu, kie­dy sio­stra znik­nę­ła w sy­pial­ni, a Luca za­mknął za nimi drzwi. Wstrzy­ma­łam od­dech, czu­jąc ogar­nia­ją­cą mnie złość.

Wa­ha­łam się, czy po­win­nam wbiec do sy­pial­ni i sko­pać Luce dupę, czy uciec naj­da­lej, jak mo­głam – nie chcia­łam słu­chać tego, co dzia­ło się za za­mknię­ty­mi drzwia­mi. Więk­szość męż­czyzn za­czę­ła już wy­cho­dzić na ze­wnątrz, żeby wró­cić do pi­cia. Zo­sta­ło tyl­ko kil­ko­ro młod­szych człon­ków ma­fii z No­we­go Jor­ku oraz Mat­teo, któ­ry stał przed drzwia­mi i krzy­kiem da­wał bra­tu ohyd­ne wska­zów­ki. Wy­co­fa­łam się, wie­dząc, że nie mogę w ża­den spo­sób po­móc Arii, nie­na­wi­dząc tego fak­tu bar­dziej niż cze­go­kol­wiek in­ne­go. W prze­szło­ści sio­stra tak czę­sto chro­ni­ła mnie przed oj­cem, a te­raz, kie­dy to ona po­trze­bo­wa­ła ochro­ny, nie mo­głam jej po­móc.

Za­miast wra­cać na im­pre­zę, po­sta­no­wi­łam pójść do swo­je­go po­ko­ju. Nie by­łam w na­stro­ju, żeby zno­wu sta­wać twa­rzą w twarz z ro­dzi­ca­mi. Z oj­cem pew­nie bym się po­kłó­ci­ła, a na­praw­dę nie chcia­łam mieć też tego na gło­wie. Za­nim zdą­ży­łam ru­szyć w dół ko­ry­ta­rza do sy­pial­ni, dro­gę za­szło mi dwóch chło­pa­ków. Nie zna­łam ich. Byli nie­wie­le star­si ode mnie, mo­gli mieć po osiem­na­ście lat. Je­den z nich na­dal miał dzie­cię­cy tłusz­czyk i trą­dzik. Dru­gi był wyż­szy i wy­glą­dał bar­dziej nie­bez­piecz­nie.

Pró­bo­wa­łam ich wy­mi­nąć, ale ten wyż­szy za­szedł mi dro­gę.

– Spa­daj­cie – po­wie­dzia­łam, wpa­tru­jąc się gniew­nie w tych dwóch idio­tów.

– Nie psuj za­ba­wy, Ruda. Za­sta­na­wiam się, czy tam też je­steś ruda. – Wska­zał na moje pod­brzu­sze.

Moje usta wy­krzy­wił gry­mas obrzy­dze­nia. 

Sły­sza­łam to już mi­lion razy.

Chło­pak z trą­dzi­kiem prych­nął z roz­ba­wie­niem.

– Mo­gli­by­śmy spró­bo­wać się tego do­wie­dzieć.

Na­gle zja­wił się Mat­teo. Wyż­sze­go chwy­cił za szy­ję i przy­ło­żył mu do kro­cza ostry, dłu­gi nóż.

– Albo – po­wie­dział dziw­nie spo­koj­nym gło­sem – mo­gli­by­śmy spraw­dzić, jak dłu­go bę­dziesz wy­krwa­wiał się na śmierć, kie­dy utnę ci fiu­ta. Co ty na to?

Wy­ko­rzy­sta­łam oka­zję i ude­rzy­łam tego z trą­dzi­kiem ko­la­nem w jaja, przez co krzyk­nął i uklęk­nął. Pew­nie nie po­win­no mi się to tak bar­dzo po­do­bać.

Mat­teo uniósł ciem­ne brwi, wpa­tru­jąc się we mnie.

– Tego też chcesz kop­nąć?

Nie mu­siał py­tać dwa razy. Po pro­stu ude­rzy­łam dru­gie­go go­ścia, rów­nież po­sy­ła­jąc go na ko­la­na. Obaj spoj­rze­li na Mat­teo sze­ro­ko otwar­ty­mi ze stra­chu ocza­mi, kom­plet­nie mnie igno­ru­jąc.

– Spier­da­lać, za­nim po­sta­no­wię po­po­drzy­nać wam gar­dła – po­wie­dział Vi­tiel­lo.

Wsta­li nie­zgrab­nie i ucie­kli, przy­po­mi­na­jąc psy z pod­ku­lo­ny­mi ogo­na­mi.

– Znasz ich? – za­py­ta­łam.

Scho­wał nóż. Nie wy­da­wał się tak pi­ja­ny, na ja­kie­go wy­glą­dał na im­pre­zie. Może ro­bił to tyl­ko na po­kaz. Ro­zej­rza­łam się szyb­ko, zda­jąc so­bie spra­wę z tego, że w tej czę­ści domu zo­sta­li­śmy tyl­ko my. Ser­ce za­bi­ło mi szyb­ciej i żo­łą­dek mi się prze­wró­cił – to na­praw­dę nie był do­bry po­mysł.

– To dzie­ci dwóch na­szych żoł­nie­rzy. Na­wet jesz­cze nie są w ma­fii.

Wcie­le­nie ich do ma­fii pew­nie nie zro­bi­ło­by z nich mil­szych lu­dzi.

– Sama bym so­bie z nimi po­ra­dzi­ła – stwier­dzi­łam.

Zno­wu prze­su­nął wzro­kiem po moim cie­le.

– Wiem – przy­znał.

Nie ta­kiej od­po­wie­dzi się spo­dzie­wa­łam i zu­peł­nie nie mia­łam po­ję­cia, czy so­bie ze mnie żar­to­wał, czy nie.

– To za­baw­ne, że po­tra­fisz w jed­nej se­kun­dzie za­cho­wy­wać się jak ry­cerz w lśnią­cej zbroi, a w na­stęp­nej za­chę­casz bra­ta do tego, żeby wy­ko­rzy­stał moją sio­strę.

– Uwierz mi, Luca nie po­trze­bu­je za­chę­ty.

– Je­steś obrzy­dli­wy. To wszyst­ko jest obrzy­dli­we. – Od­wró­ci­łam się i ru­szy­łam w dru­gą stro­nę, ale wy­prze­dził mnie i za­gro­dził mi dro­gę, kła­dąc rękę na ścia­nie.

– Two­jej sio­strze nic nie bę­dzie. Luca nie jest okrut­ny wo­bec ko­biet – za­pew­nił.

– I to ma mnie niby uspo­ko­ić?

Mat­teo wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Znam swo­je­go bra­ta. Arii nic się nie sta­nie.

Przyj­rza­łam mu się. Zda­wa­ło się, że mó­wił po­waż­nie. Chcia­łam mu uwie­rzyć, lecz z tego, co do tej pory wi­dzia­łam, Luce było da­le­ko do mia­na do­bre­go czło­wie­ka. Był bru­tal­ny, okrut­ny i ozię­bły, a ja nie mia­łam pew­no­ści, czy de­fi­ni­cja by­cia okrut­nym wo­bec ko­biet zna­na przez Mat­teo pa­so­wa­ła do mo­jej.

– Cho­ler­nie bar­dzo chciał­bym cię te­raz po­ca­ło­wać – oznaj­mił su­ro­wym gło­sem, na­pę­dza­jąc mi stra­chu.

Otwo­rzy­łam sze­rzej oczy. Nie ru­szył się, po pro­stu stał przede mną z ręką po­ło­żo­ną na ścia­nie, wbi­ja­jąc we mnie wzrok. Nie by­li­śmy za­rę­cze­ni, dzię­ki Bogu, więc od­zy­wa­nie się do mnie w ten spo­sób było bar­dziej niż nie na miej­scu. Oj­ciec by osza­lał, gdy­by to usły­szał. Po­win­nam być zde­ner­wo­wa­na, co naj­mniej za­wsty­dzo­na jego sło­wa­mi, ale za­miast tego za­sta­na­wia­łam się, ja­kie to by było uczu­cie ko­goś po­ca­ło­wać, ja­kie to by było uczu­cie po­ca­ło­wać wła­śnie jego. Wszyst­kie dziew­czy­ny z mo­jej kla­sy już się ca­ło­wa­ły i ro­bi­ły o wie­le wię­cej. Tyl­ko Aria, inne na­sto­lat­ki z ro­dzin na­le­żą­cych do ma­fii i ja by­ły­śmy chro­nio­ne przed świa­tem ze­wnętrz­nym, cho­dząc wszę­dzie w to­wa­rzy­stwie ochro­nia­rzy. Jak by to było po­ca­ło­wać ko­goś, kogo nie po­win­nam ca­ło­wać? Zro­bić coś, cze­go nie zro­bi­ła­by do­bra dziew­czy­na?

– To dla­cze­go tego nie zro­bisz? – Usły­sza­łam sie­bie. W gło­wie za­pa­li­ła mi się czer­wo­na lamp­ka, ale ją zi­gno­ro­wa­łam.

To był mój wy­bór. Gdy­by­śmy nie byli, kim je­ste­śmy, gdy­by­śmy nie przy­szli na świat w tym po­pa­pra­nym świe­cie, gdy­by Mat­teo nie na­le­żał do ma­fii i nie był za­bój­cą, może wte­dy mo­gła­bym się w nim za­ko­chać. Gdy­by­śmy spo­tka­li się jako dwo­je nor­mal­nych lu­dzi, wte­dy mo­gło­by nas coś po­łą­czyć.

Przy­su­nął się do mnie. Z ja­kie­goś po­wo­du cof­nę­łam się, wpa­da­jąc na ścia­nę, lecz po­dą­żył za mną i wkrót­ce zo­sta­łam uwię­zio­na mię­dzy zim­nym ka­mie­niem a jego cia­łem.

– Po­nie­waż w na­szym świe­cie ist­nie­ją pew­ne za­sa­dy i zła­ma­nie ich ma swo­je kon­se­kwen­cje.

– Nie wy­glą­dasz, jak­byś lu­bił za­sa­dy. – Nie by­łam pew­na, cze­mu go tak pod­pusz­cza­łam. Nie za­le­ża­ło mi na jego uwa­dze. Chcia­łam wy­do­stać się z tego po­pie­przo­ne­go świa­ta i żyć z dala od tych po­pie­przo­nych lu­dzi. An­ga­żo­wa­nie się w co­kol­wiek z kimś jego po­kro­ju spra­wi­ło­by, że sta­ło­by się to nie­moż­li­we.

Po­słał mi mrocz­ny uśmiech.

– Bo nie lu­bię. – Wy­cią­gnął dło­nie, mu­ska­jąc moją twarz i po­wo­li prze­cze­sał nimi moje wło­sy. Za­drża­łam, czu­jąc ten de­li­kat­ny do­tyk. Na­wet nie lu­bi­łam Mat­teo, praw­da? Był wku­rza­ją­cy i aro­ganc­ki, i ni­g­dy nie wie­dział, kie­dy się za­mknąć.

Jest taki sam jak ty.

Moje cia­ło pra­gnę­ło wię­cej. Chwy­ci­łam jego ka­mi­zel­kę i zmię­łam de­li­kat­ny ma­te­riał.

– Ja też nie. Nie chcę, żeby mój pierw­szy po­ca­łu­nek był z moim mę­żem.

Mat­teo za­śmiał się ci­cho. Znaj­do­wał się tak bli­sko, że bar­dziej to po­czu­łam, niż usły­sza­łam.

– To zły po­mysł – wy­mru­czał. Na­sze war­gi dzie­lił cen­ty­metr, a jego oczy były mrocz­ne i po­zba­wio­ne fi­glar­no­ści, jaką moż­na było w nich za­zwy­czaj za­uwa­żyć.

Moje wnętrz­no­ści za­pło­nę­ły po­żą­da­niem.

– Nie ob­cho­dzi mnie to.

I wte­dy mnie po­ca­ło­wał, na po­cząt­ku de­li­kat­nie, jak­by nie był pe­wien, czy mó­wię po­waż­nie. Po­cią­gnę­łam za jego ka­mi­zel­kę, chcąc, żeby prze­stał być ostroż­ny, i wte­dy przy­gniótł mnie swo­im cia­łem, wsu­wa­jąc ję­zyk mię­dzy moje war­gi, spla­ta­jąc go z moim, nie da­jąc mi cza­su na my­śle­nie o tym, co ro­bię. Sma­ko­wał whi­skey i czymś słod­szym; przy­po­mi­na­ło to naj­słod­szą cze­ko­lad­kę z al­ko­ho­lem, jaką mo­głam so­bie wy­obra­zić. Ema­no­wał cie­płem oraz siłą. Dłoń trzy­mał na moim kar­ku. Przez jego usta czu­łam pa­lą­ce po­żą­da­nie.

Boże, nic dziw­ne­go, że oj­ciec nie chciał, że­by­śmy prze­by­wa­ły w po­bli­żu męż­czyzn. Wie­dząc już, jak przy­jem­ne było ca­ło­wa­nie, ni­g­dy nie chcia­łam prze­stać tego ro­bić.

Usły­sza­łam, jak ktoś gwał­tow­nie wcią­ga po­wie­trze, a wte­dy Mat­teo i ja roz­dzie­li­li­śmy się. Na­dal za­mro­czo­na spoj­rza­łam na swo­ją sio­strę, Lily, któ­ra za­mar­ła w po­ło­wie ko­ry­ta­rza. Pew­nie spo­tka­ła nas, wra­ca­jąc do po­ko­ju. Mia­ła sze­ro­ko otwar­te oczy.

– Prze­pra­szam! – wy­pa­li­ła i nie­pew­nie zro­bi­ła kil­ka kro­ków w na­szym kie­run­ku. – Czy to ozna­cza, że weź­mie­cie ślub?

– Nie. Nie za­mie­rzam brać z nim ślu­bu. To nic nie zna­czy – prych­nę­łam.

Mat­teo zer­k­nął na mnie i pra­wie po­czu­łam się źle z tym, co po­wie­dzia­łam, lecz to praw­da. Nie za­mie­rza­łam po­ślu­biać człon­ka ma­fii, bez wzglę­du na to, jak do­brze po­tra­fił się ca­ło­wać, ani czy umiał mnie roz­śmie­szać. Męż­czyź­ni z na­sze­go świa­ta byli mor­der­ca­mi i drę­czy­cie­la­mi. Nie byli do­bry­mi, czy na­wet przy­zwo­ity­mi ludź­mi. Byli źli, ze­psu­ci do szpi­ku ko­ści. Nic nie mo­gło tego zmie­nić. Może cza­sa­mi uda­wa­ło im się na­śla­do­wać nor­mal­nych chło­pa­ków – co Mat­teo opa­no­wał do per­fek­cji – ale osta­tecz­nie była to tyl­ko ma­ska.

Vi­tiel­lo od­wró­cił się do Lily.

– Nie mów ni­ko­mu o tym, co wi­dzia­łaś, okej?

Od­su­nę­łam się od nie­go, chcąc wpro­wa­dzić mię­dzy nas nie­co wol­nej prze­strze­ni. Jak mo­głam po­zwo­lić mu się po­ca­ło­wać? Może mia­łam szczę­ście i był bar­dziej upi­ty, niż się zda­wa­ło. Może na­stęp­ne­go ran­ka ni­cze­go nie bę­dzie pa­mię­tał.

– Okej – obie­ca­ła, uśmie­cha­jąc się nie­śmia­ło.

Mat­teo po­słał mi zna­czą­ce spoj­rze­nie, po czym mi­nął Lily i skrę­cił za ro­giem. Gdy tyl­ko znik­nął z pola wi­dze­nia, sio­stra pod­bie­gła do mnie.

– Ca­ło­wa­łaś się z nim!

– Ćśśś – po­wie­dzia­łam, kie­dy szły­śmy ko­ry­ta­rzem.

– Mogę dzi­siaj spać u cie­bie w po­ko­ju? Po­wie­dzia­łam mat­ce, że mogę.

– Tak, pew­nie – zgo­dzi­łam się.

– Jak było? – za­py­ta­ła szep­tem. – Mam na my­śli po­ca­łu­nek.

Z po­cząt­ku za­mie­rza­łam skła­mać, ale po­sta­no­wi­łam wy­znać jej praw­dę.

– Wspa­nia­le.

Za­chi­cho­ta­ła i we­szła za mną do po­ko­ju.

– Więc za­mie­rzasz się z nim jesz­cze ca­ło­wać?

Chcia­łam, lecz to był­by okrop­ny po­mysł. Wo­la­łam nie da­wać mu na­dziei.

– Nie. Już ni­g­dy nie za­mie­rzam ca­ło­wać się z Mat­teo.

Po­win­nam wie­dzieć, że na tym się nie skoń­czy.

***

Na­stęp­ne­go dnia, na kil­ka go­dzin przed tym, jak moja ro­dzi­na mia­ła wy­ru­szyć do Chi­ca­go, Mat­teo zła­pał mnie samą przed moim po­ko­jem. Nie pró­bo­wał mnie po­ca­ło­wać, choć sta­nął bar­dzo bli­sko. By­ło­by ła­two po­ko­nać dzie­lą­cy nas dy­stans, zła­pać go za ko­szu­lę i przy­cią­gnąć do sie­bie. Za­miast tego zno­wu sta­łam się po­wścią­gli­wa i spio­ru­no­wa­łam go wzro­kiem.

– Cze­go chcesz? – burk­nę­łam, a on mla­snął z nie­za­do­wo­le­niem.

– Po­przed­niej nocy, kie­dy by­li­śmy sami, nie trak­to­wa­łaś mnie tak ozię­ble.

– Mia­łam na­dzie­ję, że bę­dziesz zbyt pi­ja­ny, żeby pa­mię­tać.

– Przy­kro mi, ale nie. – Na wi­dok tego aro­ganc­kie­go uśmie­chu mia­łam ocho­tę skrę­cić mu kark albo go po­ca­ło­wać, jesz­cze nie wy­bra­łam. Opcja nu­mer je­den była lep­sza, bez wąt­pie­nia.

– To był jed­no­ra­zo­wy wy­skok. To nic nie zna­czy­ło. Na­dal cię nie lu­bię. Zro­bi­łam to tyl­ko dla­te­go, że mia­łam ocho­tę zro­bić coś za­ka­za­ne­go.

Jego mrocz­ny wzrok spo­czął na mo­ich ustach, a na­stęp­nie prze­su­nął się ni­żej.

– Jest peł­no za­ka­za­nych rze­czy, ja­kie mo­gli­by­śmy zro­bić – wy­mru­czał, sta­wia­jąc krok w moją stro­nę; stał te­raz zbyt bli­sko, tak bli­sko, że owie­wał mnie jego za­pach.

– Nie, dzię­ki.

Za­ko­ły­sał się na pię­tach, uśmie­cha­jąc się jesz­cze sze­rzej.

– Dla­cze­go nie? Nie je­steś już taka od­waż­na, co? Sko­ro masz już do­syć za­ka­za­nych rze­czy, mogę po­pro­sić two­je­go ojca o two­ją rękę – za­pro­po­no­wał.

– Ja­sne – od­par­łam sar­ka­stycz­nie. – Ni­g­dy cię nie po­ślu­bię, to ci mogę obie­cać. A te­raz, kie­dy Aria zo­sta­ła uwię­zio­na w No­wym Jor­ku, oj­ciec i tak by mnie tu nie ode­słał.

Mat­teo wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Sko­ro tak mó­wisz.

Jego nad­mier­na pew­ność sie­bie spra­wi­ła, że coś we mnie pę­kło. Dźgnę­łam go pal­cem w klat­kę pier­sio­wą.

– My­ślisz, że nie moż­na ci się oprzeć, co? To nie­praw­da. Ty, Luca i wszy­scy po­zo­sta­li fa­ce­ci z pie­przo­nej ma­fii my­śli­cie, że je­ste­ście tacy świet­ni. Po­wiem ci jed­no: gdy­by­ście nie byli za­je­bi­ście bo­ga­ci i nie no­si­li wszę­dzie pie­przo­nych bro­ni, nie by­li­by­ście lep­si od ni­ko­go.

– Na­dal był­bym przy­stoj­ny i na­dal mógł­bym go­ły­mi rę­ka­mi za­bić więk­szość tych cie­nia­sów. A ty, Gian­na? Kim byś była bez opie­ki ro­dzi­ny i pie­nię­dzy ojca?

Zro­bi­łam głę­bo­ki wdech. Tak, kim bym była bez tego wszyst­kie­go? Ni­kim. Ni­g­dy nie mu­sia­łam ni­cze­go ro­bić sama. Cho­ciaż nie dla­te­go, że nie chcia­łam. Po pro­stu mi na to nie po­zwa­la­no.

– By­ła­bym wol­na.

Mat­teo się za­śmiał.

– Ni­g­dy nie bę­dziesz wol­na. Nikt z nas nie jest. Wszy­scy ży­je­my w klat­kach stwo­rzo­nych z re­guł wy­zna­cza­nych przez nasz świat.

Dla­te­go chcę uciec.

– Może. Ale mał­żeń­stwo z tobą ni­g­dy nie zo­sta­nie moją klat­ką. – Ode­szłam wy­pro­sto­wa­na, nie da­jąc mu ko­lej­nej szan­sy na od­gry­zie­nie się.









ROZ­DZIAŁ TRZE­CI


Mat­teo

Może Gian­na tego jesz­cze nie ro­zu­mia­ła, ale mał­żeń­stwo mia­ło stać się jej klat­ką, czy tego chcia­ła, czy nie.

Po­przed­niej nocy, po na­szym po­ca­łun­ku, wró­ci­łem na im­pre­zę, żeby upić się do nie­przy­tom­no­ści i na­tkną­łem się na swo­je­go ojca-by­dla­ka oraz Roc­ca Scu­de­ri. Roz­ma­wia­li o Gian­nie; mia­ła po­ślu­bić ja­kie­goś sta­re­go zgre­da, któ­ry był zna­ny z trak­to­wa­nia ko­biet twar­dą ręką. Nic wte­dy nie po­wie­dzia­łem, po­nie­waż zna­łem ojca. Gdy­by po­my­ślał, że pro­szę o rękę Gian­ny, po­nie­waż jej po­żą­dam, lu­bię ją lub chcę ją chro­nić przed gor­szym lo­sem, ni­g­dy nie zgo­dził­by się mnie z nią ze­swa­tać.

Te­raz, ran­kiem, po pre­zen­ta­cji prze­ście­ra­dła, szyb­ko zła­pa­łem Lucę, gdy ra­zem z Arią ru­szył do sy­pial­ni.

– Chy­ba bę­dzie­cie mu­sie­li, go­łą­becz­ki, odło­żyć mi­ło­sną gim­na­sty­kę na póź­niej. Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać, Luca.

Luca i Aria od­wró­ci­li się do mnie. Aria ob­la­ła się ru­mień­cem i spoj­rza­ła do góry, na mo­je­go bra­ta, z mie­szan­ką zmar­twie­nia i za­że­no­wa­nia. Luca po­słał mi wku­rzo­ne spoj­rze­nie, po czym skie­ro­wał wzrok na swo­ją żonę.

– Idź sama. Sprawdź, czy słu­żą­ce spa­ko­wa­ły wszyst­kie two­je rze­czy. Nie­dłu­go do cie­bie przyj­dę. – Szyb­ko znik­nę­ła w sy­pial­ni.

– Prze­ście­ra­dło było atra­pą, co? Mój star­szy brat oszczę­dził swo­ją dzie­wi­czą pan­nę mło­dą.

Luca zgro­mił mnie wzro­kiem, ro­biąc krok w moją stro­nę.

– Ci­szej, kur­wa.

– Co się sta­ło? Wy­pi­łeś za dużo i nie mógł ci sta­nąć? – za­py­ta­łem.

– Spier­da­laj. Jak gdy­by al­ko­hol kie­dy­kol­wiek mnie po­wstrzy­mał – po­wie­dział.

– No to o co cho­dzi?

Spio­ru­no­wał mnie spoj­rze­niem.

– Za­czę­ła pła­kać – wy­znał.

Za­śmia­łem się. Wy­cią­gną­łem rękę, się­ga­jąc do ka­bu­ry z no­żem znaj­du­ją­cej się na jego przed­ra­mie­niu i po­cią­gną­łem za nią, od­sła­nia­jąc małą ranę. Luca wy­rwał mi się.

– Za­cią­łeś się.

Wy­glą­dał, jak­by roz­wa­żał, czy nie chciał­by mnie po­ćwiar­to­wać na małe ka­wa­łecz­ki. Po­nie­waż na­dal po­trze­bo­wa­łem jego po­mo­cy, po­sta­no­wi­łem ogra­ni­czyć do­ku­cza­nie mu do mi­ni­mum.

– Wie­dzia­łem. Ze­szłej nocy po­wie­dzia­łem Gian­nie, żeby nie mar­twi­ła się o Arię. Masz sła­bość do dam w opre­sji.

– Ja nie... – Zmarsz­czył brwi. – By­łeś sam na sam z Gian­ną?

Ski­ną­łem gło­wą i od­cią­gną­łem go od sy­pial­ni, w ra­zie gdy­by Aria pró­bo­wa­ła nas pod­słu­chi­wać. Prze­ka­za­ła­by wszyst­ko sio­strze.

– Po­ca­ło­wa­łem ją i sma­ku­je na­wet le­piej, niż wy­glą­da – oznaj­mi­łem.

– Nie wie­rzę, kur­wa, że w moją pier­do­lo­ną noc po­ślub­ną za­sze­dłeś da­lej ode mnie – wy­mam­ro­tał Luca.

– Pa­nie nie mogą się oprzeć mo­je­mu wdzię­ko­wi.

Po­ło­żył rękę na moim ra­mie­niu.

– To nie jest śmiesz­ne, Mat­teo. Ma­fii z Chi­ca­go nie bę­dzie do śmie­chu, je­śli za­czniesz so­bie roz­dzie­wi­czać ich dziew­czy­ny.

– Ni­ko­go nie roz­dzie­wi­czy­łem. Po­ca­ło­wa­łem ją – za­zna­czy­łem.

– Ta, jak­by to miał być ko­niec.

– Chcę ją roz­dzie­wi­czyć, ale nie je­stem idio­tą.

Luca przy­brał wy­raz twa­rzy mó­wią­cy „na pew­no?”.

– Chcę ją po­ślu­bić – oznaj­mi­łem.

Luca za­trzy­mał się gwał­tow­nie.

– Po­wiedz mi, że żar­tu­jesz.

– Nie żar­tu­ję. Wła­śnie dla­te­go po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy. Oj­ciec nie po­roz­ma­wia w moim imie­niu ze Scu­de­rim, je­śli bę­dzie my­ślał, że chcę Gian­ny z ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go po­wo­du niż dla ze­msty albo zro­bie­nia jej na złość. Znasz go.

– Więc co mam zro­bić? – za­py­tał.

– Po­móż mi go prze­ko­nać, że Gian­na mnie nie­na­wi­dzi i ob­ra­zi­ła mnie, więc chcę ją po­ślu­bić, żeby była nie­szczę­śli­wa – wy­ja­śni­łem.

– A tak nie jest? Ta dziew­czy­na cię nie zno­si i wła­śnie dla­te­go jej pra­gniesz. Czym to się róż­ni od hi­sto­rii, któ­rą mamy po­wie­dzieć ojcu?

– Nie chcę, żeby była nie­szczę­śli­wa.

Spoj­rzał na mnie z po­wąt­pie­wa­niem.

– Osta­tecz­ny re­zul­tat może być taki sam. Ona do­pro­wa­dzi cię do sza­leń­stwa. Zda­jesz so­bie z tego spra­wę, praw­da? Na­praw­dę nie je­stem pe­wien, czy chcę mieć ją u sie­bie, w No­wym Jor­ku.

– Ja­koś so­bie z tym po­ra­dzisz. A Aria ucie­szy się, że jest przy niej sio­stra – za­uwa­ży­łem.

– Ty na­praw­dę my­ślisz, że to prze­my­śla­łeś, co?

– Bo prze­my­śla­łem. Oj­ciec i tak nie­dłu­go wy­bie­rze dla mnie ja­kąś sukę, któ­ra spra­wi, że będę nie­szczę­śli­wy – stwier­dzi­łem.

– Więc wo­lisz sam wy­brać so­bie sukę, któ­ra spra­wi, że bę­dziesz nie­szczę­śli­wy.

Strzą­sną­łem z sie­bie jego dłoń.

– Gian­na nie jest suką.

– Chcesz mnie przez nią ude­rzyć – oznaj­mił Luca, uśmie­cha­jąc się krzy­wo.

– Jest wie­le po­wo­dów, dla któ­rych chciał­bym cię ude­rzyć.

– Chodź. Po­szu­ka­my ojca. – Po­krę­cił gło­wą.

Ru­szy­li­śmy ko­ry­ta­rzem i w dół scho­dów w stro­nę biu­ra ojca. Wła­śnie wy­cho­dził z po­ko­ju. Przy­bra­łem wku­rzo­ną minę.

– Nie wie­rzę, kur­wa, w jej tu­pet – krzyk­ną­łem.

– Nic na to nie po­ra­dzisz – po­wie­dział Luca, a na­stęp­nie zwró­cił się do ojca. – Ruda cór­ka Scu­de­rie­go spro­wo­ko­wa­ła Mat­teo.

Oj­ciec uniósł brwi, uka­zu­jąc umiar­ko­wa­ne za­in­te­re­so­wa­nie.

– Jak? – Ge­stem za­pro­sił nas do biu­ra, a na­stęp­nie za­mknął za nami drzwi.

Uda­wa­łem wście­kłe­go, pod­czas gdy Luca wy­my­ślił nie­do­rzecz­ną hi­sto­rię, na któ­rej koń­cu Gian­na za­pew­ni­ła mnie, że jej oj­ciec ni­g­dy nie od­dał­by jej No­we­mu Jor­ko­wi i że nikt go do tego nie prze­ko­na.

– Po­wie­dzia­ła to tak, jak­bym był od niej gor­szy. Ta suka musi za to za­pła­cić. Nie ob­cho­dzi mnie, cze­go chce. Chcę ją w swo­im łóż­ku.

W oczach ojca po­ja­wi­ło się pod­eks­cy­to­wa­nie. Ten sa­dy­sta na­praw­dę ku­pił tę ba­jecz­kę, po­nie­waż w jego po­krę­co­nym, głod­nym wła­dzy, zwy­rod­nia­łym umy­śle mia­ła ona sens.

– Chy­ba mógł­bym po­roz­ma­wiać ze Scu­de­rim. Z chę­cią się jej po­zbę­dzie. Cięż­ko ją po­skro­mić. – Uśmiech­nął się sze­rzej. – Bę­dziesz mu­siał na­uczyć ją ma­nier, Mat­teo.

– Nie martw się – po­wie­dzia­łem. Za­mie­rza­łem na­uczyć ją wie­lu rze­czy.

Dwa dni póź­niej mój oj­ciec i Scu­de­ri do­ga­da­li się, a Gian­na zo­sta­ła moja. Te­raz mu­sia­łem tyl­ko zna­leźć do­brą chwi­lę na to, żeby jej o tym po­wie­dzieć.

***


Gian­na

Cza­sa­mi nocą, kie­dy od­twa­rza­łam w gło­wie nasz po­ca­łu­nek, za­sta­na­wia­łam się, czy Mat­teo i ja na­praw­dę by­li­by­śmy ta­kim złym po­my­słem, ale pew­ne­go dnia Aria za­dzwo­ni­ła i po­wie­dzia­ła mi o tym, że wi­dzia­ła, jak Luca ją zdra­dza. Była to po­bud­ka, któ­rej tak po­twor­nie po­trze­bo­wa­łam. Męż­czyź­ni z ma­fii za­wsze za­bi­ja­li, za­wsze zdra­dza­li i za­wsze nisz­czy­li wszyst­ko, cze­go się do­tknę­li. Nie za­mie­rza­łam ni­ko­mu po­zwo­lić na to, żeby mnie tak trak­to­wał. Nie chcia­łam na­wet da­wać im na to szan­sy. Cho­ciaż moje cia­ło bar­dzo pra­gnę­ło zno­wu po­ca­ło­wać Mat­teo, po­sta­no­wi­łam go od sie­bie od­trą­cić. Ta jed­na piesz­czo­ta to już i tak zbyt wie­le. Gdy­bym zno­wu po­zwo­li­ła mu się do sie­bie zbli­żyć, ni­g­dy nie dał­by mi spo­ko­ju.

Oczy­wi­ście, gdy w kil­ka ty­go­dni po ślu­bie Arii przy­je­cha­łam do No­we­go Jor­ku, Mat­teo był w miesz­ka­niu Luki, żeby zjeść z nami ko­la­cję. Sze­ro­ki uśmiech, jaki mi po­słał, kie­dy sio­stra pro­wa­dzi­ła mnie do sto­łu, spra­wił, że krew się we mnie za­go­to­wa­ła. Po­wie­dział ko­mu­kol­wiek o na­szym po­ca­łun­ku? Ja nie po­dzie­li­łam się tym se­kre­tem na­wet z Arią, a mó­wi­łam jej wszyst­ko. To mia­ła być dłu­ga ko­la­cja.

***

Na­stęp­ne­go dnia prze­ko­na­łam Arię, żeby za­bra­ła mnie do klu­bu na tań­ce, po­nie­waż roz­pacz­li­wie chcia­łam za­po­mnieć o Mat­teo. Wła­śnie wte­dy po raz pierw­szy spró­bo­wa­łam wol­no­ści i z pew­no­ścią sma­ko­wa­ła do­brze. Nie tak do­brze jak Mat­teo, przy­po­mi­nał mi wku­rza­ją­cy gło­sik, lecz wkrót­ce zo­stał za­głu­szo­ny dud­nie­niem mu­zy­ki na par­kie­cie w Sphe­re. To było ożyw­cze do­świad­cze­nie – nie­zna­jo­mi roz­bie­ra­li mnie wzro­kiem, pra­gnę­li mnie. Ni­g­dy wcze­śniej nie by­łam tak sek­sow­nie ubra­na, po­nie­waż ni­g­dy mi na to nie po­zwo­lo­no i co dziw­ne, czu­łam, że mam wła­dzę. Tań­czy­łam z ja­kimś wy­so­kim go­ściem, kie­dy na­gle ode­pchnął go na bok nie kto inny, jak Mat­teo pier­do­lo­ny Vi­tiel­lo.

– Co ty, kur­wa, ro­bisz? – wark­nął.

– Co ty, kur­wa, ro­bisz? To nie twój in­te­res. – Mój part­ner do tań­ca od­zy­skał rów­no­wa­gę i pod­szedł do nas, ale za­nim zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć, Mat­teo ude­rzył go pod że­bra­mi, przez co tam­ten uklęk­nął; za­raz zna­leź­li się przy nas dwaj ochro­nia­rze i od­cią­gnę­li go.

Sta­łam kom­plet­nie onie­mia­ła.

– Czy ty, kur­wa, zwa­rio­wa­łeś?

Mat­teo zbli­żył twarz do mo­jej i zła­pał mnie za ra­mię.

– Już ni­g­dy tego nie zro­bisz. Nie po­zwo­lę ci za­ba­wiać się z in­ny­mi fa­ce­ta­mi – oznaj­mił.

– Z ni­kim się nie za­ba­wia­łam. Po pro­stu tań­czy­łam. – Wte­dy do­tar­ły do mnie jego sło­wa. – Z in­ny­mi fa­ce­ta­mi? Więc my­ślisz, że tyl­ko dla­te­go, że cię raz po­ca­ło­wa­łam, mo­żesz mi mó­wić, co po­win­nam ro­bić ze swo­im ży­ciem? Wia­do­mość z ostat­niej chwi­li: nie je­stem two­ją wła­sno­ścią, Mat­teo.

Uśmiech­nął się chy­trze.

– Och, ależ je­steś. – Prze­cią­gnął wzro­kiem po moim ską­po ubra­nym cie­le, za­trzy­mu­jąc się na chwi­lę na na­gich no­gach. – Każ­dy cen­ty­metr two­je­go cia­ła na­le­ży do mnie.

Strzą­snę­łam jego rękę.

– Je­steś nie­nor­mal­ny. Nie zbli­żaj się do mnie. – Nie mó­wiąc już nic wię­cej, ru­szył za Lucą, ale zo­sta­wił ze mną jed­ne­go ze swo­ich głu­pich go­ry­li. By­łam tak zła, że chcia­łam za nim po­biec i za­cząć okła­dać go pię­ścia­mi, by ze­trzeć go na proch.

Za­miast tego po­de­szłam do Arii, któ­ra za­mar­ła na środ­ku par­kie­tu; wy­glą­da­ła na za­gu­bio­ną.

– Co za du­pek – wy­mam­ro­ta­łam.

Po chwi­li spoj­rza­ła na mnie.

– Kto?

– Mat­teo. Miał czel­ność za­bro­nić mi tań­czyć z in­ny­mi fa­ce­ta­mi. A kim on niby jest? Moim wła­ści­cie­lem? Wa­lić go. – Aria wy­glą­da­ła, jak­by my­śla­mi była da­le­ko stąd. – Wszyst­ko do­brze?

Ski­nę­ła gło­wą.

– Tak. Chodź­my do baru. – Fa­ga­sy Luki, Ro­me­ro i Ce­sa­re, ru­szy­li za nami i Aria na­krzy­cza­ła na nich. – Mo­że­cie pil­no­wać nas z da­le­ka? Do­pro­wa­dza­cie mnie do sza­łu.

Osłu­pia­ła pa­trzy­łam, jak szyb­kim kro­kiem idzie do baru i za­ma­wia dla nas drin­ki. Ro­me­ro i Ce­sa­re bacz­nie przy­glą­da­li się nam z da­le­ka. No i skoń­czy­ła się wol­ność i do­bra za­ba­wa. Zno­wu po­czu­łam złość na Mat­teo, ale ją prze­łknę­łam. Nie chcia­łam po­zwo­lić mu ze­psuć so­bie wie­czo­ra.

– Mo­żesz iść tań­czyć – po­wie­dzia­ła Aria, po­sy­ła­jąc mi sła­by uśmiech i chwy­ta­jąc drink, jak­by to było jej koło ra­tun­ko­we.

– Za ja­kiś czas. Po­bla­dłaś.

– Nic mi nie jest.

Nie wy­glą­da­ła, jak­by nic jej nie było i nie by­łam pew­na, dla­cze­go nie chcia­ła mi po­wie­dzieć, o co się mar­twi­ła. Jed­nak nie mia­łam pra­wa na­rze­kać. W koń­cu sama nie przy­zna­łam się jej jesz­cze do po­ca­łun­ku.

– Mu­szę do ubi­ka­cji – po­in­for­mo­wa­łam ją po kil­ku mi­nu­tach ci­szy.

– Ja mu­szę chwi­lę po­sie­dzieć.

Za­wa­ha­łam się, za­sta­na­wia­jąc, czy po­win­nam ją tak zo­sta­wiać, ale prze­cież nie była sama. Dzię­ki za­bor­czo­ści Luki Ro­me­ro nie spusz­czał z niej wzro­ku.

Ru­szy­łam na tył baru, gdzie znaj­do­wa­ły się ła­zien­ki, sta­ra­jąc się nie wy­ła­do­wy­wać zło­ści na Ce­sa­re, któ­ry cho­dził za mną jak wku­rza­ją­cy cień. Kie­dy kil­ka mi­nut póź­niej wró­ci­łam do baru, roz­pę­ta­ło się pie­kło. Ce­sa­re wspie­rał chwie­ją­cą się Arię, pod­czas gdy Ro­me­ro trzy­mał nóż wbi­ty w nogę ja­kie­goś ob­le­śne­go typa.

– Pój­dziesz za mną. Je­śli spró­bu­jesz uciec, zgi­niesz – wark­nął Ro­me­ro.

– Aria? – wy­szep­ta­łam. Ser­ce ło­mo­ta­ło mi w pier­si. Wy­glą­da­ła, jak­by mnie nie sły­sza­ła.

– Weź jej drin­ka. Ale nie pij – roz­ka­zał mi Ce­sa­re. Pod­nio­słam szklan­kę, zbyt roz­trzę­sio­na, żeby wku­rzać się na pro­tek­cjo­nal­ny ton jego gło­su.

Ru­szy­li­śmy na tyły bu­dyn­ku, a na­stęp­nie ze­szli­śmy do piw­ni­cy. Aria le­d­wo mo­gła ustać na no­gach. Przez cały czas prze­by­wa­łam obok niej. Kie­dy we­szli­śmy do cze­goś, co wy­glą­da­ło na biu­ro, moje spoj­rze­nie prze­su­nę­ło się na roz­ło­żo­ne­go w fo­te­lu Mat­teo. Przyj­rzał mi się, po czym omiótł wzro­kiem oto­cze­nie. Wstał.

– Co się dzie­je?

– Praw­do­po­dob­nie ta­blet­ka gwał­tu – wy­ja­śnił Ro­me­ro.

Ta­blet­ka gwał­tu? Spoj­rza­łam zmru­żo­ny­mi ocza­mi na dup­ka, któ­ry odu­rzył moją sio­strę. Chcia­łam go skrzyw­dzić, lecz w twa­rzy Mat­teo zo­ba­czy­łam coś, dzię­ki cze­mu wie­dzia­łam, że moje pra­gnie­nie zo­sta­nie speł­nio­ne. Obie­ca­ły mi to jego oczy. Zda­wa­łam so­bie spra­wę z tego, jak cho­re to było, jed­nak z ja­kie­goś po­wo­du jesz­cze bar­dziej chcia­łam go za to po­ca­ło­wać.

Coś było ze mną bar­dzo nie tak.

***

Za­nim Luca i Mat­teo za­czę­li zaj­mo­wać się tym by­dla­kiem, ode­sła­no mnie i Arię. Ro­me­ro wy­pro­wa­dził nas przez tyl­ne drzwi na ze­wnątrz, gdzie cze­kał na nas SUV. Kie­dy usia­dłam na tyl­nym sie­dze­niu i Aria po­ło­ży­ła gło­wę na mo­ich ko­la­nach, po­czu­łam ukłu­cie w ser­cu. Była taka bez­bron­na. Gła­ska­łam jej blond wło­sy, słu­cha­jąc jej pa­pla­ni­ny. Prze­ra­zi­ło mnie to, że ktoś chciał ją skrzyw­dzić. Chy­ba po raz pierw­szy cie­szy­łam się z obec­no­ści ochro­nia­rzy. Gdy­by nie oni, to ten cho­ry su­kin­syn po­rwał­by Arię i ją zgwał­cił. Ale te­raz miał do­stać to, na co za­słu­żył i, co dziw­ne, nie prze­szka­dza­ło mi to. Nie­na­wi­dzi­łam ma­fii i tego, co sobą re­pre­zen­to­wa­ła, lecz w tej chwi­li nie po­tra­fi­łam zmu­sić się do tego, żeby współ­czuć fa­ce­to­wi, któ­ry za­ata­ko­wał Arię. Może to był znak tego, jak bar­dzo to ży­cie mnie ukształ­to­wa­ło, jak bar­dzo po­pa­pra­na by­łam. Nie mo­głam za­po­mnieć wy­ra­zu twa­rzy Mat­teo. Tej iskry pod­eks­cy­to­wa­nia, kie­dy wy­cią­gał nóż, za­nim wy­szłam z po­ko­ju z Arią. On i Luca byli be­stia­mi. Nie mia­łam jesz­cze pew­no­ści, kto z tej dwój­ki był bar­dziej nie­bez­piecz­ny, ale, co naj­gor­sze, czę­ści mnie spodo­ba­ła się ta po­twor­na od­sło­na Mat­teo.

***

Mi­nął pra­wie mie­siąc, od­kąd po raz ostat­ni wi­dzia­łam Mat­teo. Z ja­kie­goś po­wo­du na­dal nie mo­głam za­po­mnieć tego, jak po­wie­dział, że by­łam jego. Za każ­dym ra­zem, gdy wspo­mi­na­łam nasz po­ca­łu­nek, po­zwa­la­łam tym sło­wom wy­su­nąć się na pierw­szy plan mo­ich my­śli, po­zwa­la­jąc zło­ści wy­mieść całe po­żą­da­nie. A na­dal wspo­mi­na­łam ten głu­pi po­ca­łu­nek, po­nie­waż spra­wy w domu mia­ły się bar­dzo źle. Cały czas kłó­ci­łam się z oj­cem, głów­nie przez mój na­wyk mó­wie­nia tego, co przy­cho­dzi­ło mi na myśl; wła­śnie to zro­bi­łam dzi­siaj.

– Mam w du­pie, cze­go się ode mnie ocze­ku­je.

Mat­ka uci­szy­ła mnie, pa­trząc na mnie sze­ro­ko otwar­ty­mi ze zdzi­wie­nia ocza­mi, ale ja już daw­no prze­sta­łam ko­go­kol­wiek słu­chać. Je­śli jesz­cze choć raz mia­ła­bym usły­szeć od ojca, że po­win­nam za­cho­wy­wać się jak ko­bie­ta z kla­są, chy­ba bym zwa­rio­wa­ła.

– Dla­cze­go tak trud­no ci to zro­zu­mieć? Nie chcę być damą, a już na pew­no nie chcę zo­stać do­brą żo­necz­ką ja­kie­goś dup­ka z ma­fii. Wo­la­ła­bym po­de­rżnąć so­bie gar­dło, niż tak skoń­czyć.

Cho­ciaż do­brze wie­dzia­łam, co za­raz na­stą­pi, na­wet nie pró­bo­wa­łam zro­bić uni­ku. Oj­ciec ude­rzył mnie otwar­tą dło­nią w twarz. To był je­den z jego lżej­szych cio­sów, co za­zwy­czaj nie zwia­sto­wa­ło ni­cze­go do­bre­go. Bił moc­no, tyl­ko je­śli bra­kło mu słów, żeby zła­mać mo­je­go du­cha. Kie­dy ude­rze­nia były słab­sze, wie­dzia­łam, że nie spodo­ba mi się to, co za­raz po­wie. Zła­pał mnie sil­nie za ra­mio­na, zmu­sza­jąc do spoj­rze­nia so­bie w oczy.

– To może za­cznij już szu­kać ja­kie­goś ostre­go noża, Gian­no, po­nie­waż Vi­tiel­lo i ja po­sta­no­wi­li­śmy wy­dać cię za jego syna, Mat­teo – oznaj­mił.

Otwo­rzy­łam sze­ro­ko usta.

– Co?

– Mu­sia­łaś zro­bić na nim nie­złe wra­że­nie, po­nie­waż sam po­pro­sił ojca, żeby to za­ła­twił.

– Nie zro­bisz tego! – wrza­snę­łam.

– Zro­bię. I to nie był mój po­mysł. Mat­teo zda­wał się na­le­gać na po­ślu­bie­nie cie­bie.

– Co za by­dlak.

Oj­ciec za­ci­snął dło­nie i skrzy­wi­łam się z bólu. Lily pa­trzy­ła sze­ro­ko otwar­ty­mi, nie­bie­ski­mi ocza­mi. Ona i Aria do­świad­cza­ły cza­sem bru­tal­niej­szej stro­ny na­sze­go ojca, jed­nak za­zwy­czaj re­zer­wo­wał po­licz­ko­wa­nie i okru­cień­stwo dla mnie – swo­jej złej cór­ki.

– Wła­śnie dla­te­go cie­szę się, że nie bę­dziesz już na na­szym te­ry­to­rium. Je­śli wy­dał­bym cię za któ­re­goś z na­szych żoł­nie­rzy, mu­siał­bym uka­rać jed­ne­go z na­szych za po­bi­cie cię na śmierć za two­ją bez­czel­ność. Ale je­śli Mat­teo Vi­tiel­lo po­sta­no­wi wbić w cie­bie tro­chę roz­sąd­ku, nie będę mu­siał nic ro­bić, po­nie­waż nie mogę ry­zy­ko­wać woj­ny z No­wym Jor­kiem.

Prze­łknę­łam ura­żo­ną dumę. Wie­dzia­łam, że lu­bił mnie naj­mniej i tak na­praw­dę nie po­trze­bo­wa­łam jego apro­ba­ty czy czu­ło­ści, lecz te sło­wa i tak za­bo­la­ły. Mat­ka, oczy­wi­ście, nic nie po­wie­dzia­ła, tyl­ko wpa­try­wa­ła się w swój ta­lerz, skła­da­jąc i roz­kła­da­jąc głu­pią ser­wet­kę. Oczy Lily za­szły łza­mi, jed­nak ro­zu­mia­ła, żeby nie otwie­rać ust, gdy oj­ciec był w sła­bym na­stro­ju. Ona i Aria za­wsze mia­ły lep­szy in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy ode mnie.

– Kie­dy to po­sta­no­wi­łeś? – za­py­ta­łam twar­do, chcąc ukryć swo­je uczu­cia.

– Mat­teo przy­szedł do mnie z oj­cem za­raz po ślu­bie Arii.

I na­gle zda­łam so­bie spra­wę z tego, kie­dy Mat­teo po­sta­no­wił mnie po­ślu­bić. To było w dzień po na­szym po­ca­łun­ku, po tym, jak po­wie­dzia­łam mu, że ni­g­dy nie zo­sta­nę jego żoną. Ten aro­ganc­ki du­pek nie po­tra­fił znieść ata­ku na swo­je ego. Za­mie­rzał zo­stać moim mę­żem, żeby coś udo­wod­nić – za­wsze do­sta­wał to, cze­go chciał i to on miał wła­dzę, pod­czas gdy ja by­łam ma­rio­net­ką w rę­kach ma­fii.

– Nie wyj­dę za nie­go ani ni­ko­go in­ne­go. Nie ob­cho­dzi mnie, co po­wiesz. Nie ob­cho­dzi mnie, co mówi ro­dzi­na Vi­tiel­lo. Nic mnie to, kur­wa, nie ob­cho­dzi.

Oj­ciec po­trzą­snął mną tak moc­no, że za­dźwię­cza­ło mi w uszach.

– Zro­bisz, co ci każę, dziew­czy­no, albo, przy­się­gam, będę cię bił, aż za­po­mnisz, jak masz na imię – za­gro­ził.

Zgro­mi­łam go wzro­kiem. Ni­g­dy nie nie­na­wi­dzi­łam ko­goś rów­nie moc­no, co męż­czy­zny sto­ją­ce­go te­raz przede mną, a jed­nak część mnie, ja­kaś peł­na na­dziei, głu­pia, sła­ba część mnie go ko­cha­ła.

– Po co to ro­bisz? To nie jest ko­niecz­ne. Już od­da­li­śmy im Arię, żeby za­wrzeć po­kój. Dla­cze­go zmu­szasz mnie do mał­żeń­stwa? Dla­cze­go nie mo­żesz po­zwo­lić mi pójść do col­le­ge’u i być szczę­śli­wą?

Skrzy­wił się z obrzy­dze­niem.

– Pójść do col­le­ge’u? Na­praw­dę je­steś aż tak głu­pia? Zo­sta­niesz żoną Mat­teo. Bę­dziesz mu grza­ła łóż­ko i ro­dzi­ła dzie­ci. Ko­niec dys­ku­sji. A te­raz idź do swo­je­go po­ko­ju, za­nim stra­cę cier­pli­wość.

Lily po­sła­ła mi bła­ga­ją­ce spoj­rze­nie. Moja młod­sza sio­stra prze­ję­ła daw­ny obo­wią­zek Arii i te­raz to ona pil­no­wa­ła, że­bym nie wpa­da­ła w kło­po­ty. Gdy­by nie ona, kon­ty­nu­owa­ła­bym kłót­nię. Nie ob­cho­dzi­ło­by mnie, ile ra­zów wy­mie­rzył­by mi w po­li­czek oj­ciec; nie zmie­ni­ło­by to mo­je­go zda­nia.

Od­wró­ci­łam się na pię­cie i po­bie­głam do po­ko­ju, gdzie chwy­ci­łam za te­le­fon i rzu­ci­łam się na łóż­ko. Szyb­ko wy­bra­łam nu­mer Arii, któ­ra ode­bra­ła po dru­gim sy­gna­le. Na dźwięk jej gło­su po­wstrzy­my­wa­ne do tej pory łzy wy­pły­nę­ły mi z oczu. Przy­naj­mniej nasz cho­ler­ny oj­ciec ich nie zo­ba­czył.

– Aria – wy­szep­ta­łam. Łzy już za­czy­na­ły pły­nąć szyb­ciej.

– Co się sta­ło, Gian­na? Co się dzie­je? Sta­ła ci się krzyw­da?

– Oj­ciec od­da­je mnie Mat­teo. – Te sło­wa brzmia­ły tak nie­do­rzecz­nie. Nikt ze świa­ta ze­wnętrz­ne­go nie po­tra­fił­by ich zro­zu­mieć. Nie by­łam ja­kimś me­blem, któ­ry mógł zo­stać ko­muś prze­ka­za­ny, a jed­nak wła­śnie tak wy­glą­da­ła moja rze­czy­wi­stość.

– Jak to: od­da­je cię Mat­teo? – po­wtó­rzy­ła.

– Sa­lva­to­re Vi­tiel­lo po­wie­dział ojcu, że Mat­teo chce się ze mną oże­nić. Oj­ciec się zgo­dził!

– Oj­ciec ci to wy­ja­śnił? Nie ro­zu­miem. Prze­cież je­stem w No­wym Jor­ku. Nie musi wy­da­wać cię za nie­go.

– Nie wiem. Może chciał mnie uka­rać za to, że mó­wię, co my­ślę. Wie, jak bar­dzo nie cier­pię na­szych męż­czyzn i jak nie­na­wi­dzę Mat­teo. Chce, że­bym cier­pia­ła. – To nie była do koń­ca praw­da. Tak na­praw­dę nie nie­na­wi­dzi­łam Mat­teo, przy­naj­mniej nie bar­dziej niż każ­de­go in­ne­go człon­ka ma­fii. Nie­na­wi­dzi­łam tego, co sobą re­pre­zen­to­wał i co ro­bił, nie­na­wi­dzi­łam tego, że po­pro­sił ojca o moją rękę, jak­by moje zda­nie się w ogó­le nie li­czy­ło.

– Gian­na... Tak mi przy­kro. Może po­pro­szę Lucę, by prze­ko­nał Mat­teo do zmia­ny zda­nia. – za­pro­po­no­wa­ła.

– Nie bądź na­iw­na, Aria. Luca wie. Jest bra­tem Mat­teo i przy­szłym capo. Ta­kie de­cy­zje nie za­pa­da­ją bez jego wie­dzy.

– Kie­dy pod­ję­li tę de­cy­zję? – za­py­ta­ła.

Po tym, jak by­łam na tyle głu­pia, żeby go po­ca­ło­wać.

– Kil­ka ty­go­dni temu, jesz­cze przed tym, jak cię od­wie­dzi­łam. – Nie mo­głam jej po­wie­dzieć, że zda­rzy­ło się to na jej ślu­bie. Wte­dy za­czę­ła­by ob­wi­niać za to sie­bie.

– Nie wie­rzę! Za­mor­du­ję go. Wie, jak bar­dzo cię ko­cham. Wie, że zna­la­zła­bym ja­kiś spo­sób, by do tego nie do­pu­ścić.

W tej chwi­li Aria za­brzmia­ła jak ja i cho­ciaż moje ser­ce uro­sło z mi­ło­ści do niej, po­nie­waż była go­to­wa mnie chro­nić, to nie mo­głam na to po­zwo­lić. Może tego nie wi­dzia­ła, ale Luca był po­two­rem i nie chcia­łam, żeby ją skrzyw­dził, na pew­no nie z mo­je­go po­wo­du; tym bar­dziej że już i tak było na co­kol­wiek za póź­no.

– Nie rób so­bie prze­ze mnie pro­ble­mów. Już jest za póź­no. No­wo­jor­czy­cy i nasi przy­pie­czę­to­wa­li umo­wę. Do­ko­na­ło się, a Mat­teo nie wy­pu­ści mnie ze swo­ich łapsk.

Nie mia­łam co do tego wąt­pli­wo­ści. Na­wet gdy­by już mnie nie chciał, to ni­g­dy by tego nie przy­znał. Za­wsze są­dzi­łam, że uda mi się unik­nąć ślu­bu i znaj­dę ja­kiś spo­sób na pój­ście do col­le­ge’u oraz uło­że­nie so­bie ży­cia poza świa­tem ma­fii.

– Chcę ci po­móc, tyl­ko nie wiem jak – po­wie­dzia­ła po­nu­ro Aria.

– Ko­cham cię, Aria. Nie pod­cię­łam so­bie żył tyl­ko dla­te­go, że po ślu­bie za­miesz­kam z tobą w No­wym Jor­ku. – Ni­g­dy nie uzna­wa­łam sa­mo­bój­stwa za re­al­ną opcję, ni­g­dy nie czu­łam się na tyle nie­szczę­śli­wa, żeby to zro­bić, lecz cza­sa­mi spra­wy wy­glą­da­ły tak, jak­by to był je­dy­ny wy­bór, jaki mi po­zo­stał. Je­dy­ny spo­sób na to, by sa­mej za­de­cy­do­wać o wła­snym lo­sie i znisz­czyć pla­ny mo­je­go ojca. Jed­nak ni­g­dy nie za­mie­rza­łam tego tak na­praw­dę zro­bić. Nie po­tra­fi­ła­bym skrzyw­dzić w ten spo­sób swo­je­go ro­dzeń­stwa i po­mi­mo bez­na­dziej­nej przy­szło­ści, jaka mnie cze­ka­ła, zbyt moc­no chwy­ta­łam się ży­cia.

– Gian­na, je­steś naj­sil­niej­szą oso­bą, jaką znam. Obie­caj, że nie zro­bisz nic głu­pie­go. Je­śli zro­bisz coś so­bie, to nie będę mo­gła z tym żyć.

– Je­steś o wie­le sil­niej­sza ode mnie. Ja tyl­ko dużo ga­dam i po­stę­pu­ję bra­wu­ro­wo, ale to ty je­steś twar­da. Po­ślu­bi­łaś Lucę, miesz­kasz z nim. Nie wy­obra­żam so­bie ta­kie­go ży­cia. – W No­wym Jor­ku wi­dzia­łam prze­bły­ski mrocz­nej du­szy Mat­teo, kie­dy obie­cał mi za­bić dla mnie fa­ce­ta, któ­ry za­ata­ko­wał Arię, i po­tem gdy był po­kry­ty krwią jak Luca. W tych oczach nie było żalu ani po­czu­cia winy. Cza­sa­mi zda­wa­ło mi się, że to on był bar­dziej nie­bez­piecz­ny z tej dwój­ki, po­nie­waż nie po­tra­fił nad sobą pa­no­wać. Nie­kie­dy my­śla­łam, że swo­ją to­wa­rzy­sko­ścią ukry­wał to, jaki po­pa­pra­ny był.

– Coś wy­my­śli­my, Gian­na – po­wie­dzia­ła Aria.

Jed­nak nie mo­gła nic zro­bić.

***

Tego wie­czo­ra Mat­teo pier­do­lo­ny Vi­tiel­lo miał czel­ność do mnie za­dzwo­nić. Zi­gno­ro­wa­łam go. Nie było, kur­wa, ta­kiej opcji, że­bym z nim te­raz roz­ma­wia­ła. Nie po tym, co zro­bił. Je­śli my­ślał, że to ko­niec i że już wy­grał, to się gru­bo my­lił.
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